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Roiłucz.
San, a zwłaszcza D n ies tr  — 

to  święte rzek; dla rusinów . ź ró ­
dło Sanu znajdu je  się w S ian ­
kach, na g ran icy  z Czechosło­
wacji}, w odległości 50 kilom e- 
tió w  od Eozłncza. Źródło D nie­
s tru  jest we wsi W ołcze, o p a rę  
kilom etrów  od R ozłucza w k ;e- 
ru n k u  południow ym .

D o tego w łaśnie źródełka s ta ­
le odbywaj,} się p ie lg rzym ki, z 
k tó rych  m ożnaby napozór wno- 
sć, że m am y tu  do  czynienia z 
ruską M ekką,. Pew ien s ta ry , ro- 
m an ty k -ru sin , k tó rego  w  Roz- 
łuczu poznałem , tłum aczył mil 
że nad D niestrom  wszystko jest 
ładniejsze i zdrow sze: kw ia ty
ładn ie j pachną, traw a  je s t p rzy­
tu ln ie jsza , a naw et słońce wysy­
ła w iększą ilość prom ieni u l t r a ­
fio letow ych w ty m  specjalnie 
zak ą tk u  P o d k arp ac ia .

U  źródła  Sanu  sto i w p raw ­
dzie krzyż, niem a tam  jed n ak  
p ielgrzym ek rusk ich , jako  że 
położone jest bardzo  ju ż  na  od lu ­
d z iu ; n ie  podsyca ono zresztą 
ta k  silnie w yobraźni, k tó rą  roz­
grzew ać usiłu ją  ru sk a  szkoła : 
organizacje.

P o w s ze d n i ty p  ru s in a
T akich  w łaśnie rom antyków , 

■•aic ów znajom y, godzinam i m o­
gący siadyw ać w skupien iu  przy  
studzience, z k tó re j D m esl r w y­
p ływ a. wieś ru ska  ma bardzo  
niewielu. T y p  pow szedni ogrom ­
nie odbiega od tych  norm , czego 
najlepszym  dow odem  rozm ow y, 
ja k ie  prow adziłem  z p a ru  gospo­
d arzam i w Rozłuczu.

Nie pam iętam  już, p rzy  jak ie j 
to  było  sposobności, w każdym  
razie  zaczęliśm y rozm aw iać o tak  
zw anej arm ji ..u k ra iń sk ie j”.

— Czy byliście w  ty m  w oj­
sku? —  zapytałam  swego roz- 
rftówcę. ;------- •— ;

— T a, jak ie  to  by ło  vojsko, 
proszę pana. O t. n akaza li staw ię 
się, więc poszedłem. Zaczęto się 
od tego, że. k ap ra l kaza ł mi zdjąć 
b u ty  i oddać je w ładzy : od tego 
dnia  ja  chodziłem  boso, a w mo-

ty lk o
s a m o l o t e m

ich  b u tach  p a rad o w ał k a p ra l 
T ak ich  zresztą • bosych żołnierzy 
było w m oim  purku  bardzo 
wielu.

—  M acie jak ieś  odznacze­
n ia? —  p y ta m ., dalej, t p ragnąc  
d e lik a tn ie , w ybadać, .c z y  ów 
chłop z zapałem  pełn ił służbę

—  S kąd , proszę p a n a !  Z araz 
p rz \ pierw szej sposobności ucie­
kłem  na polską strome, zostałem  
orclynansem r pięć m iesięcy p rze­
siedziałem  w W arszaw ie. Fajno  
tam  było , niem a to  mówić. M ia ­
sto śliczne j w ielkie, że h a . Aż 
szkoda było  w racać,' a le  trzeba  
było  do gospodarstw a.

In n y m  znowu razem  zorjento- 
wałem się. jak  w ielkie je s t-p rzy  
w iązanie rttsina do rodzinnej 
zjemi i stw ierdziłem , czy^ posia­
da ón choc w m ałym  stopn iu  
poczucie odrębności. Z apytałem  
swego gospodarza, czy m u “się 
bardzo  podoba Lwow.

.—  ;T a ja  nie by ł na  rosy jsk im  
froncie, proszę, panav N a wło­
skim . T o  też byłem  cztery  razy  
w W iedn iu , p arę  razy  w T rje- 
ście. S a lzb u rg u , K lagen fu rc ie . 
N ig d y : m ojem u pułkow i droga 
przez Lw ów  nie w ypadła.

J a k  z tego  w ynika, chłop ru ­
sk i m niem a, iż służba w w ojsku 
jest jedynym  iro a łe m  zapozna­
n ia  się ze stronam i rodzinnem i. 
Czego się w tym  okresie nie po­
zna, tego się juz n igdy  w życia 
nie zobaczy.

A g ita to rzy
Lecz poza tą w łaśnie ludnoś­

cią, k tó ra  nie sięga w zrokiem  po­
za m iasto pow iatow e i posiada 
jedynie za in teresow ania  doraźne, 
nie rozp ływ ające się ' w  ab s trak ­
cji, w  każdej wsi ,ezy d u |e  przy­
najm niej jeden  ag ita to r. Skąd się 
bierze, z czego żyje, ' n .k t nie u- 
m iałby tego w ytłum aczyć: W  Ro­
złuczu ow ego a g ita to ra  chłopi 
nazvw a!i „ruski p an " , Z3' oczy 
k p ili-Ł n icg o , « -w  -oczy bal i ;  się 
bardzo, bo -ź rlićzem i z rukim się 
nie' liczył, a p rzy  lada sposobno­
ści zapowiada*, ż e -  w potrzebie 
potrafiłby czm ychnąć do C zecho­
słow acji. Z adzierać więc z nim 
było rzeczą dla chłopów  niebez­
pieczną.

Jego rola polegała  na podm i- 
nowywanii:i tego w szystk iego, co 
iako znam ię przynależności Port 
karpacia  do Polski, do tarło  na­
w e t do Rnzłucza. A w ięc aw an­
turow ał się z now odtt w yznacze­
nia w  Rozłuczu posterunku poli­
cyjnego, pom stow ał na szkołę, na 
której w idniało godło p aństw o­
wa i polski napis, groził nauczy-
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N asz ..przezorny" >*ząd. k tóry  ’ O śrrńi głośnych lotników świata zawy^afo w Nowym Jorku k'ub. Na fotagrafjł s to 1' (od lewej stro n y ): jnhtt 

całą Polskę uszczęśliw ia już pr-ze Stannage, słynny konsirukfot „Fokk^ra mjr. Fitzmaurice (towarzysz Kochia 1 Hu.nr Ida w lc :ie pi ez
szło^ cztery la ta , jak  we wszyst- ocean), Kingsiord Smith i jego towarzysz Evert var> Dyk, Bernt Ba'chen ^towarzysz zdobywcy biegun?, Byr. 
kich innych, tak i w te j dziedzi-1 da), kpt. Patrick Saul i zdobywca oceanu Clarence Chamberlin.

cielow i-polakow i itd.. Nie było 
to w idać w yłączne pole jego  dzia 
łałności, gdyż parokro tn ie  odsia ­
dyw ał karę w ięzienną; stąd  m o­
że ta  niechęć do policji.

D la każdego nieuprzedzonego 
obserw ato ra  je s t  jed n ak  rzeczą 
jasną , że tych ludzi z rdzenną 
ludnością nic nie łączy, nic, prócz 
]ęxu przed kimś, kto nie ma żad­
nych sk iupułów . Z resz tą  naw et 
dla niego szerzone przezeń hasła  
staw ały  się całkow itą abstrakcją , 
o ile nie popierano  ich na czas 
brzęczącem i argum entam i.

O D yw ate ie  p ie rw s z e j k la s y
To też, gdyby nie ośrodki m iej­

sk ie , 'tru d n o  byłoby  dostrzec  na 
tej ziemi coś odrębnego. D opie­
ro szkoła średnia, całkow icie od­
d ana na łup ag itacji, p rzygo to­
w uje „jaczejk i" , k tóre podczas 
św iąt czy w akacyj dają  zr.ać o 
sobie całej okolicy. Poziom  m o­
ralny szkół m ęskich je s t bardzo 
niski; m łodzież zachow uje się w 
nic h tak , jakgdyby  jedyną p o bud­
ką ich postępow an ia  był instynkt 
drap ieżnika Mówi się też o b a r­
dzo wielu sp raw ach , najm niej je ­
dnak o nauce. U czniow ie klas 
starszych , wolni od w szelkiej 
kontroli, n ieraz częściej s iedzą w 
w iezieniu, aniżeli w  szkole.

Jak tak zw ana in teligencja ru­
ska w ychow uje sw e dzieci, niech 
zaśw iadczy ' np. fakt, że dzieci 
proboszcza w  Rozłuczu uw ażały  
za objaw  patrjo tyzm u szczucie 
przecnodzących letników  -  oo la- 
ków  psam i i robiły  to z gorliw o­
ścią, godną znacznie lepszei so ra  
wy. Nasze w ładze i szkoły rozw i­
ja ją  w śród ruskiej m łodzieży 
prześw iadczenie  o zupełnej bez­
karności. N aw et sądy  koronne są 
tak dziw nie pobłażliw e dla ru si­
nów, że nieieden w yrok przyjęto  
w śród ludności polskięi z p raw ­
dziw ym  lekiem, że : sta je  się on 
uśw ięcaniem  b ezp iaw ia  i zb rod­
ni. 14 ■

Ale bo tu  stosunki' u le g a ją  
zm ianie w tym  kierunku, że gdy­
by-ściśle przestrzegano  zarządzeh 
m im sterjum  i-w ojew ództw a, ru- 
sini zostaliby się obyw atelam i 
pierw szej klasy. Aż lęk bierze na 
myśl, co stałoby się z tym  pięk- 
nvm obszarem , w k tó ry  wsiąkło 
tyle polskie -o potu i krwi, gdyby 
łz ą d y  niepodzielnie spraw ow ali tu  
tacy  np. rozłuczanie.

nie w ynalazł zbaw ienny program .
Sprow adza się on do słów : nie
drażn ić  rusinów . Twórcom tego 
genjainego program u w ydaje się, 
że ludność polska M ałopolski 
w schodniej —  to kłusownicy, k tó­
rzy  w darli się na te ren  niedozwo­
lony i pow inni się ześ wycotać, 
nie drażniąc zwierzyny.

__ k
Tego rodzaju  tak ty k a  godna 

je s t  ludzi słabych* nic też dziwne 
go, że we w szystkich trzech  wo­
jew ództw ach M ałopolski wywołu­
je  zdum ienie, a bardzo często bez­
graniczne oburzenie. N iechby a- 
postołowie te j n iem ądrej m etody 
przekonali się na m iejscu, jak ie  
w ydaje owoce, a napew no posta­
ra lib y  się o radykalny  zwrot.

Jeżeli zaś chodzi o twórców 
program u polityki w stosunku do 
rusinów , radzę im, zanim  zabiorą 
się do pracy i zechcą stanow ić o 
spraw ach, o k tórych słabe bardzo 
m ają  pojęcie, niech się udadzą n- 
cm entarz obrońców Lwowa, niech 
prze jdą  dokładnie każdą działkę 
mogił, niech spojrzą  na szeregi 
łkających nad tem i mogiłami m a­
tek. A wtedy, jeśli polskie b ije  w 
nich serce, zgoła odm ienne plany 
i zarządzenia spłyną z ich p iór 
r.a urzędowe dokumenty.

J .  W.

u góry postój automobili, które przyw iozły do stolicy Finlandji część 
z pośród 12.000 dem onstrantów . U dołu odpoczynek oddziałów, które 

szły do Helsingfursu piechotą.
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ilustracja nasza przedstaw ia sta tek  jugosłow iański' „K aradżodrże”  w  chwili, gdy z Splitu wyrusza! w  drogę.

A e ro p la n  m is y jn y

b iskup  Alaski pośw ięca pierwszy sam o lo t misyjny „itlarąuette”, który ufundował ksiądz misjonarz George 
Feltes. Na aeroplanie tym  dzielny misjonarz m a w yruszyć w  dzikie okolice Alaski i krzewić w iarę św iętą

w śród lndjan
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